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I*u# K*4*kqjl ,  M a n i l a  Palaldefc*, Plot l i  ij*ek
deA* •  l 7.

Pn wyno.i w Lwowia roenila 18 il.  — pdtraonia
I *1. — kwartalni* 4 il. 60 e.. — ■tiaaiąezuia 1 il. 
tu  u ,  -  praa-yłkę de doMU dopłaea *ię 30 eantów 
Miaii^juila.

X pnearlką pocztową w rań.tnI<i ^u.trjaekiaa, roczni* 
14 i i  półroczni* 13 *L — .fc.artalnis 6 i l  — 
r '_  f*11'* 3 il.

I  yraaayłką pocztową il granicę da całych Nlomioe roeznlo 
M w utk  — kwartalnie 12 marek 40 ar. gr. — d • 
fraaęjk Anglji, Włoch 1 Szwajeaiji isjluU 
franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje t> centów.
R f k o p i s t w  R e d a k  c j a  l i e  % w r a c a

Telefea Badakejl 171.

We Łwowia Poniedziałek dnia 10. Sierpnia 1898.

wychmua codzienni mewyl*czajac niedziel i iwi&t o godzinie 8  rana.

Bok X X IX .

P r » t y V f  I • iłt n iiii  przyjaiją w« Lwawla 
{•dynia I wyłąazala:

H u t  Atainla&raejl „Daiannika Poiokiogo", Pisa larja 1 
a I  I 1 «  dema pana KiaelU

Wt Wiedniu: pp. Haaaenitein oi Yofltr , (Otta Młzs), 
M. Dakot, rL 8ekalak, 4 Oppalik, Rudolf Mosim 
l J. Dtnuoborg; w Paryż*; 0. 4 lam 38 ,*c  
de V arena a

Ogłotzoń przyj «*jo tię  ca opłatą 1 0  eeatów ad lodmgt 
wierasa drobnym drukiem (petit.)

Donlaiiaiii. a ślmlaeh, aaręezynash i Inne prywatne kama 
ndcaty pa kranie e ca jeden wiorn S «  et.

Prywatna keapondanaju lik  ’ nekroiegj. s u  et. od w i o * .
SroLuo agłoisonia l 1/. seeta ad wyran. Pamiaackan.^ 

i aklapy e 1  et. ad w y n n .

Raklaay w ribrycu N ą d iU m  30 it. ad wlaraza

Z prasy słowiańskiej.
L.WÓW 9. sierpnia

(Z). K r ) Do p rask ich  Narodnich Listów  
piszą z B a ło g ro d a :

„Z w iązek państw  b a łk ań  ikich, do k tórego 
m ają  wejść Serb]», B n łg a rja  i C zarnogóra, m iał 
pierw otnie szarsze ram y. gdyż spodziewano się, 
że przystąpi doń G rec ja ; na Rum un ję nie liczono. 
T ym czasem  G recja  pozw oliła się w ciągnąć w 
aferę interesów tro |przym ier«a, k tó re  dla spara li­
żowania akcji państw ek słow iańskich, chce u tw o­
rzyć  zw iązek g recko  rum uński.

„G recy  prędko s ę  p rzekonają , że w sw ych 
rach u b ach  s>ę pomylili, stanąw szy przeciw  rfło 
w ianom ; Słowianie na tam  ty lno  zyskają , gdyz 
nie będą potrzebow ali oglądać się na G reków  i 
robić im  ustępstw  w swoieh ziem iach, i&Ł np. 
w M acedonji. K w estja m acedońska bez G reków  
łatw iej pom iędzy Serbam i, B iłg a ra m i a T u rc ją  
r szwiązaną zostanie

W  L u b l-n .e  w ychodzący 8lovensk>. Naród, 
ta k  pisze o m ającej w kró tce nastąp ić  akcji 
wspólnej M adj.rów , Ru nunc i, i Niemców wę­
g ierskich przeciw  w ęgierskim  Słowianom , C hor­
watom, Serbom, Słow akom  i Rusinom :

„M adjaray  przychodzą do przekonania, że 
sam i rady  sobie nie dadzą ze Słow ianam i w ę­
gierskim i. P y ch a  ich zm alała  zw łsszo zao d  czasu  
w ystąpienia ku rji .rzym skiej w obronie Słow ian. 
Tym czasem  z ra d ą  pospieszają ju l  Niemcy; tym  
n z e m  dw a wielkie dzienniki berlińsk ie przyno 
szą w kw estji te j a r ty k u ły , k tó re  o ty le  w iększą 
m ają w agę, że nie zostały one napisane w B er­
linie, ale w Peszcie, jak  to z ich treści p rzek  > 
nać się m iżna. W idocznie istn ieją już na  W ę ­
grzech  p rąd y  i ladzie, k tórzy  chcą opiaję pub li­
czne, dla polityki przyszłej dobrze usposobić. 

T reść  artyku łów  jes t mniej więcej tak ą . 
Niepowodzenie w ystaw y w ęgierskiej, opór 

coraz to w iększy, jak i Słow .nnis rządow i sL, 
w iają, mogły by ły  M adjarów  pouczyć, że ta k  
dalej nie pójdzie. B yłoby najlepiej d la  M adjarów , 
aby się p H iczyli z Rum unam i i Niem cam i. N iem ­
com jest p rzykro , że się m ad jaryzu ią  N iem ej: 
m u d ja ry zac j. Słowian jest im ty lko  pożądaną. 
N iem cy w iazą najw iększego przeciw nika w Sło- 
w iańszczyźnib, to zapatryw anie  podzielają równie 
narody  rom ańskie, k tórym  co najwyżej na zacho­
w ania Rumunów ty lko  zależeć może. M adjarom 
nie mogą być niebezpiecznym i ani Niem cy, ani 
R um ani, bo m ieszkają w k ra ju  rozproszeni. J e ­
dynym  wrogiem niebezpiecznym  są d la  M auja- 
rów Słowianie. Pow inni o tem pam iętać M adja- 
rzy , że jed y n ą  w ielką korzyść m o g lb y  osiągnąć 
zm adjaryźbw aw szy liczebnie silnych Słow ian.

R um uni dom agają się za pomcc udzieloną 
M adjarom  tu tenom ji Siedm iogrodu, ale n a  to ża ­
dne ze stronnictw  m adjarsk ich  się nie zgodzi. 
M ogłaby być ty lko mowa o n iek tórych  ustęp 
stw ach językow ych.

G dyby do tak iego  poroaam ienia przyszło, 
wówczas rozpoozełoby się m adjaryzow anie na 
w ielką skalę, zw łaszcza wśród Słowaków. Z a 
chodnic ouropejska prasa  m ilczałaby o nowych 
gw ałtach  m adjarskich , bo ją  łatw o okupić.

W  naszej pełowie m onarchji —  pisze 8loven- 
$ki Naród  — połączyli się N iem cy z Polakam i 
i stąd to pochodzi, że do dziś Czesi i Słow eńcy 
nie mogą dojść do rów noupraw nienia. (N ie stąd, 
ale dla w rogich nam  tendencyj moskalofilskich 
8lov. Naroda  i t. p. pism T rzyp . Red.) Polacy 
Niemców popierają mniej lub więcej wido­
cznie 0 ) _

Porozum ienie się Niemców z M adjaram i —  
ta k  kończy Slouenski Naród  — może ujemnie 
oddziałać n a  politykę rządu  i wobec Słowian 
au strjack ich , dlatego m iejmy się na ostrożności.
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K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l un t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  X X . 

N o w a  p l a u e t a .

((Jiąg dalszy).

— T ak , m istress M ary. Chcę odejść. Chcę. 
N ie mogę dłużej pozostać, w bliskości pani. B y­
ło  to szaleństw em  dotychczas i dlatego —  d la ­
tego  chcę pójść, daleko, d d e k o  stąd , już jutro. 
A le jedno  tylko, jedno m istress M ary, chciałbym  
zab rać  z s o b „ : wspomnienie tego, że się pani 
więcej na mnie nie gniew asz, że nie jesteś na 
mnie już w ięcej o to zagniew aną, co tu  wczoraj 
m iędzy nam i zaszło, gdyż napraw dę, m istress 
M ary, nie jestem  tem u w,nien. J a  nie, tylko mi­
łość moja... moja szalona miłość. A le pani, pani 
n ic  o tem  nie chcesz słyszeć, pani nie w ierzysz 
w  to  w cale. Nie możesz pani zrozum ieć tego. że 
ja ... że jakiś L oster może kochać, tak , ja k  j e ­
szcze n ik t nie kochał... Pani...

A jego głos s ta ł się ta k  pieszczotl.wym, tak  
się w ciskał do ucha, do Berca, do duszy, a  spo­
czyw ał w nim tuk i czar, ja k  m uzyka, k tó ra  nas 
pieści, upaja, nas i nasze zmyBły w szystkie obej- 
m uie i trzym a nas jak  w w ięzach jakiegoś d z i­
wnego u roku  i każe zapom inać o w szystkiem , 
oo nas otacza dokoła.

0 Rymanowie ze Lwowa*).
Um ieszczona przed k ilk u  dniam i we w szy­

stk ich  rów nocześnie dziennikach  lw ow skich Ko­
respondencja z R ym anow a o kolonji leczniczej, 
m iała widocznie na celu w yw ołanie efek la  i b y ­
ła  przyśpieszoną, ażeby w yprzedzić zam ieszcze­
nie niniejszych uwag, będących s t r o n ą  u j e ­
m n ą  kolonij leczniczych rym anow skich.

P ięk n a  to rzecz bawić dzieci i b a w i ć  s i ę  
d z i e ć m i ,  jeśli za^pukojone są w szelkie potrze­
by c i e l e s n e  i d u c h  o w e l Słowa korespon­
d en ta : „ iż  n i e  t y l k o  l e c z ą  i p i e l ę g n u j ą  
o i a ł o “ są w przeciw staw ienia do tego, co się 
tam  na tej aolonji w tym  roku  dzieje i ja k  tam  
to ciało p*elęgaują.

P iękna rzecz u rządzać d la  pew nej osoby 
zabaw y i m usztry przez dzieci, będące na 
kolonji, jeśli te dzieci są zaspokojone duchowo 
i cieleśnie, ale m ęczyć je  przedtem  m usztram i 
w słońcu i spiekocie po parę godzin, nie dziwo 
ta, iż dzieci posłane rzekom o na  odpoczynek 
w akacy jny , piBzą w listach  do rodziców „ iż  w o ­
l a ł y b y  s i e d z i e ć  5 —6 g o d z i n  w s z K o l e  
j a k  t e  w a k a c j e  n i e z n o ś n e  1“

Nie wspomina autor korespondencji o odży­
w ianiu kolonistów. Otóż mogę z ca łą  Btanowczo- 
źcią ic z y s te m  sumieniem n a  p o d s t a w i e  r e -  
l a c y j  a u t e n t y c z n y c h  ośw iadczyć, i e  w ikt 
w tym  roka, jak i tam  byw a podaw any dzieciom, 
kw alifikuje się prędzej dla kolonij popraw czych. 
Połow a kolonistów i kolon" tek  chętn ieby  się 
kolonji w yrzek ła , gdyż —  c i e r p i  g ł ó d .

Ja k o  dowód na to podaję, iż wiele rodzi 
ców w yseła jadło dla sw ych dzieci do R ym ano­
wa. Z j w iś t jest n iedostateczny św iadczą skarg i 
liB tow ue dzieci do rodaiców pisane, iż cierpią 
głód; zniesiono w tym  roku  t. z. d rugie  śn iad a ­
nie, zdaje się z oszczędności lub b rak u  funda- 
szów —  skutk iem  uszczuplenia tegorocznej su b ­
w encji m. Lw ow a, z której kierow nikow i ścią­
gnięto  dosyć znaczną kw otę za w ypożyczoną, a 
niesw róeoną w iertnicę studzienną. —  P rzytem  
zm iana „m ateczek11 w płynęła  ujem nie na  lo sy  
kolonji, g d jż  te  panie, wedle opow iadań dzieci, 
dosyć szorstko, a naw et cza m u  w nam acalny 
sponób odpow iadają dziecku, gdy k tó re  o jadło 
się upomni!

A  propos wiktu! D laczego to grono nauczy ­
cielskie i kierow nictw o zasiada do obiadu i ko­
lacji p rzy oddzielnym  stole, racząc  się suto in- 
nemi potraw am i, a  nie tem i, co dzieciom  podają. 
O „menu* codziennem  dla  dzieci wolę za­
milczeć.

Zaprow adzono w tym  roku  nowość, t. j. 
umieszczono lekarza  w zakładzie, dając  mu 
m aleńką izdebkę clj dyspozycji na m ieszkanie i 
ordynację. W  izdebce tej zaiedw ie 2 osoby po­
mieścić się mogą. Również nauczycieli i nauczy­
cielki umieszczono w osobnych k la tk a c h  po dwjjg 
osoby.

N ajbardziej ujem ną stroną kolonji je s t b r a k  
n a d z o r u !  Pow tarzam y z naciskiem  b r a k  
n a d z o r u  i o p i e k i !  D zieci pozostaw ione 
sobie są zaniedbane, gdyż wedle regulam inu, 
obowiązkiem  dziecka jest dbać o sw ą czystość, 
obówie, suknie, bieliznę itp. Czyli to n ie kom i­
czne żądać tego w szystkiego od 8— 10-letniego 
d z ie c k a ?! Dzieciom nie wolno w edle porządku  
domowego w ysłać żadnego listu do rodziców ani 
też przy jąć od rodziców bez poprzedniego p rze­
czytan ia  przez przełożonego. Czyli to  nie zw y­
czaj b a rb a rz y ń s k i! — więc nie wolno dziecka 
n* nic pożalić się przed rodzicam i ? A mimo to 
rodzice o trzym ują listy, nie czy tane, pocztą, na-

*) A r ty k u ł  n in ie jszy  um ieszczam y w irni “ b e z s t ro n n o ­
ści. A u to r  jego, obywatel  lwowski,  je s t  n a m  osobiśc ie  
zn a n y ,  m a  syna  w kolonji  rym an o w sk ie j  i bierze n a  s ie­
bie za  tę k o respondenc ję  z u p e łn ą  o d p o w ie d i ia ln c ś ć .  A lo ie  
k o respondenc ja  ta,  jeśli  w istocie p a n u ją  t ak ie  zle s to ­
sunk i  w R ym anow ie ,  w p ły n ie  n a  ieli popraw ę. J f a id a  
rzeczow ą odpowiedź w tej sp raw ie  chętn ie  um ieśc im y  
(P rz y p .  Red  ).

—  T a k  —  szeptał —  idę.
I  przystąp ił tuż do niej, tak  blisko, że jego 

palący  oddech m uskał ją , tak  blisko, że jego 
słowa paliły  ją  niem al, jak  żar słoneczny pali 
piaski.

—  T ak , M ary, idę, a lb o . albo mam  p rze ­
cież pozostać ? Pow iedz mi, M ary powiedz, czy 
chcesz tego, abym  sobie poszedł ?

I  uchw ycił je j rękę  i w strząsa ł nią ja k  
w febrze.

W y rw ała  m a się jednak.
— T a k  — rz e k ła  — idż. Idż... idź — a 

każde słowo, ja k b y  w yrzucała  z siebie.
— A więc obaw iasz się mnie ? — zaw ołał.
— N it,  ̂ nie I —  k rzy k n ę ła  i s ta ra ła  się 

w yiw ać z jego uścisku. —  C i e b i e  nie, ale 
s i e b i e !

— M ary 1 —  zaw ołał.
B ył to o k rzyk  tryum fu — i goręcej, nam ię­

tniej p rzyciągnął do s itb ia  opierającą m u się mi 
stress M ary.

—  M ary l A więc ty  mnie kochasz?
— T ak... tak ... — dyszała ciężko —  kocham  

cię... ale id ź ., idź... na miłość boską id ź . ,  gdyż 
nie chcę... zrozum m n ie ., nie choę ,. i życie bym  
sobie o d e b ra ła ! A lbo nio, l y nie chodź, ale j a 
pójdę, ja... z n im .. z moim mężem.

I  nagle d rg n ę ła  przerażona.
— Cicho —  rzek ła  —  kro to b y ł?
Nikogo jed n ak  widać nie było.
— N ik t — rzek ł —  n ik t.
— A jed n ak  tam , t a m !
I tam  w cieniu, o dziesięć kroków  od nich, 

poraszyło się coś. Cień w cienia. A ten  cień, 
rozciągnął się nagle i po boku ok rę tu  zsunął sią 
cicho do morza.

—  Nie słyszałeś nic ?
—  Nic.

w et otw arte k * rty  korespondencyjne np. tej 
treśc i; „Proszę mi coś przysłać do jedzenia 
a l e  n i c  s ł o d k i e g o  t y l k o  t a k i e g o ,  co  
g ł ó d  z a g a ś i “ a lbo : „ p r o s z ę  m i  p r z y s ł a ć  
p i e c z e ń  a l e  n i e  n a  3 —4 d n i ,  t y l k o  n a  
d ł u ż e j “, lub „ w i k t  t a k i ,  i ż  n i e  j e m  
o b i s d u  j a k  n. p. d z i s i a j " .  Inny  list zaw iera 
w sooie ustęp tej tre śc i: „ t e g o  r o k u  g o r z e j  
t u t a j  n i ż  t a m i e g o “ . W reszcie k a r ta  k o re ­
spondencyjna tej tre śc i: „ j e s t  t u t a j  j e d e n
p r o f e s o r  t a k i b e  s t j a , c o b i j e  n a s  p o  
t w a r z y  !•* itd. itd . Czyli w ra z ie  należytego k ie ­
row nictw a i dozoru listy podobne b y ły b y  p rze­
puszczane? Przecież k ierow ricy  w raz ie  należy­
tego odżyw iania malców nie m ieliby obawy, aby  
dzieci podobne ustępy umieszczali w listach  i 
z czystem  sum ieniem  nie kontrolow aliby listów ! 
I  nie dziw, iż ostatniem  dniam i dwóch chłopców 
posprzeczaw szy się, w bitce pokaleczyło sis> wza­
jem nie scyzorykam i, „ ów, k tó ry  mniej został 
sk&leiizony, został na k a rę  z kolonji w ydalony. 
Nie pojmujemy, Ci.yli to k a ra  b y ła  dla ucznia, 
czyli d la rodziców ? G Iz ie  p edagog ja?  P y tam y  
się, czyli za jak ieś  tam przew inienie należy 
„cznia staw iać pod rodzaj duzoru policyjnego? 
Dzieje lię to w ten  sposób, iż drugi uozeń z k a ­
r a  b i u k i e m  w r ę k u  chodzi za nim  cały  
dzień k ro k  w krok , a przy obiedzie przy  od­
dzielnym  stole stoi za jego p le c jm a ?  Czyli to 
trochę nie po m osk iew ska?  Nie napisaliśm y za- 
wiele — dosyć skrom nie —  a  w szystko możemy 
udowodnić. T ych  parę  uw ag piszemy w nadziei, 
iż na przyszły  rok  opieka i nadzór spoczną w 
energiczniejszych ręfcaeh, a dzieci w ysełane do 
Rym anow a c e le u  leczenia c ia ła  i ducha nie 
będą... „g łodne11.

K R O N IK A .
Pam iętajm y o funuucjl Imienia T adbuszs 

Kościuszki.

D jarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  10. sierpnia.
T ea tr: przedstawienia nie będzie.

Dodatek literack i do Dziennika Polskiego nr. 
31. z d ^ a  10. sierpnia zawiera: „Kaitka z le
gendy 17 it4 r .“, powieść wierszem przez Stefana Ja ­
nuarego Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy); „Aż na 
dno“ , powiastka obyczajowa przez Adama K ra­
jewskiego (ciąg dalszy); „Odepohnięta11, obrazek zży­
cia przez I. M ,; „Nja około świata11, treść drugiego tomu 
dzieła „Tagebuch meiner Reise tm  die Erdc  
1892—189311 arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
d’Este (ciąg dalszy); W odcinku „Zapomniany obo­
wiązek", powieść z francuskiego Leona de Tinseau, 
(ciąg dalsz}).

Kalendarz. Poniedziałek (1 0 .): Wawrzyńca m. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 54. godzinie 7. 
minut 13.

Z Iwonicza donoszą nam: Teatr polski Adama 
Miillera, bawiący od miesiąca w Iwoniczu, cieszy 
się niezwykłem powodzeniem pomimo apatji, jaka w 
latach ubiegłych panowała dla teatru. Względy i 
poparcie, jukiem się cieszy, zawdzięcza niezmordo­
wanej pracy, staranności w wystawianiu sztuk oel- 
niejszych autorów swojskich i zagranicznych i natn 
ralaie znakomicie zorganizowanemu personalowi, zło­
żonemu z wybitaiejszjch artystów. Zarzucić trzeba 
zarządowi kąpielowemu, który nie zdobył się dotych­
czas na stosowniejszy badyuek teatralny i w odpo- 
Wiedniem miejscu, bo prawdziwie publiczność poświę­
cenie z siebie robi, chcąc częściej spędzać wieczory 
w teatrze, tembardziej więc podnieść należy zasługę 
dyrekcji teatru, że pomimo przykrych warunków 
ściąga do sieb i  liczne zastępy | ubliczności. Nieda­
wno, jako w rocznicę śmierci nieodżałowanego artysty 
sceny lwowskiej i dyrektora teatu stanisławowskiego, 
ś. p. Łucjana Kwiecińskiego, odbyła się stara-

I  rzeczyw iście nie było nic słychać.
Nic, ty lko  św ist w iatru , k tó ry  ja k b y  z szy­

derczym  śm iechem  w padał w liny i żagle, w ca­
ły  ry n sz ian ek  ok rę tu  i jęczał tam  i w zdychał 
i trzeszczał i wył, aby  potem popędzić na dół 
po sznurach i linach d rab in  i k ręcąc  się i w i ta ­
jąc, prześlizgnąć kię po g ładkim  pokładzie.

Nic, ja k  ty lko uTist w iatru  i szum morza.
— Idź — rzek ła  — idź.
— N a zaw sze? — zapy ta ł, wciąż jeszcze 

trzym ając  jej ręk ę .
—  Kto. . w i e  —  odparła . —  O by Bóg chciał, 

aby to było na zawsze.
E w tedy, w tedy nagle przyciągnął ją  znowu 

do siebie. I  p rzycisnął swe palące w arg i do jej 
ust, raz, d rag i, i znowu, i znowu...

Potem  odezw ał się.
—  Ż egnam  c ię ! — szepnął.
— Z egnam  cię! —  przem knęło  się n ieśw ia­

d o m e, zaledwie dosłyszalnie przez iei usta.
Poszedł.
O na jednak  pozostała i spoglądała  za nim, 

a  łzy  toczyły  się po jej policzkach.
—  Żegnam  cię — szepnęła raz  jeszcze

jakby  do sisbie, a w strząsnął nią zim ny d reszcz .—
Nie —  dodała — on nie zasłagajo na  to.

I  o tarła  łzy  i poszła.
Poszła do k a ju ty
A tam  leżał N ickolls ciągle jeszcze chory , 

obrzydliw ie chory, gdyż n ik t mu nie chcia ł zro­
bić tej przyjem ności, wzi^ć go i p rzerzucić  przez 
pokład , do m orza, do tego m orza, p rzez k tó re  
cierp iał ta k  szalenie.

M ary jednak .,, chcecie, to w ierzcie, a  nie 
to nie . M ary p rzystąp iła  do niego i...

I  w ycisnęła pocałunek na  jego czole!
Pocałunek, podobny do przeprosin i do p rzy ­

rzeczenia.

niem artystów nsza żałobna wraz z chórem w tu ­
tejszej kaplicy

Kradzież W Muzeum Narodowem. Sprawa kra­
dzieży w Muzeum Nr.rodcwem w Krakowie miała 
przedwczoraj swój epilog w tamtejszym sądzie kra 
jowym karnym Jak już dawniej podaliśmy, dokonano 
w miesiącach lutym i marcu b. r. kradzieży kilku 
pierścionków z gablotek w Muzeum Narodowem, 
a między innem; dostrzeżono brak ceanej pamiątki 
historycznej, mianowicie obrączki złotej z napisem 
wewn itrz : „Ojczyzna obrońcy swemu", a wewnątrz: 
„T. K. 1794". Obrączkę tę i pięć innych pierśoieni 
wyciągnięto z uchylonych gablotek, za pomocą za­
krzywionego drutu, który zualeziouo ukryty w sali 
Muzeum. Pierwotnie podejrzenie padło na służącego 
Muze um, dalsze jednak d .chodzenia, dokonane przez 
policję, wykazały, że istotnym sprawcą kradzieży był 
Antoni Kazimierz Klimczak, lat 21 liczący, rodem 
z Warszawy, eubjekt handlowy, którego jedeu ze 
świadków zn ił w Warszawie pod nazwiskiem Nowa­
kowskiego. Śledztwo wysazało, że trzy pierścienie za- 
sta wił Klimczak w krakowskiej kasie oszczędności, co 
zeznał taksaior kasy, p.  Stefan Kowalski. Obrączkę 
kościuszkowską zaś zastawił w Ranku Pobożnym za 
3 złr. Klimczak przychodził do Mnzenm ubrany w 
płaszez z peleryną, która widocznie słnżyła mn do 
ukrycia aianipnlacyj złodziejskich, jakie uskuteczniał 
przy podważaniu gablotek i przy wyciągania z nich 
pierścieni. W Mnzeum przebywał całemi godzinami, 
oglądając pilnie przedmioty. Zaczepiony przez dy­
rektora Muzeum, tak zręczaie umiał się ttómaczyć, 
iż wszelkie podejrzenie od siebie odsuwał. Przyare- 
sztowany zapierał się stanowczo i dopiero w ostatniej 
chwili przyznał się do kradzieży. Wobeo zeznania 
obwinionego, trybunał, pod przewodnictwem radcy 
sądu krajowego p. Futtera, na wniosek zastępcy pro­
kuratora, p. Katjńikiego, skazał Antoniego Klimczaka 
na półtora roku ciężkiego w !ęzienia, obostrzorego po­
st.m  oo mies ąc W sprawie całej zadziwia to, iż
taksator Banku Pobożnego nie zwrócił uwagi na 
przedmiot taki, jak obrączka, nosząca napis: „O j‘zy- 
zna obrońcy awemn", a w dodatku z datą historyczną?

W Odessie, jak donosi Odess. Listók, zdarzył 
się w tych dniach chyba jedyny w swoim rodzajn 
wypadek. Oto, jak utrzymuje cytowane pismo, we­
zwani do niejakiej pani A , żony urzędnika poczto­
wego, lekarze orzekli, iż chora musiała połknąć 
Kilka przedmiotów metalowych, i te pozostając w żo­
łądku, uprawiają jej ból i wywołują rozmaite objawy 
chorobliwe. Cnora przyznała się rzeczywiście, iż sku­
tkiem jakiejś niewytłumaczonej chęci, połknęła raz 
widelec, a diugi raz klacz, oraz kilka innych jeszcze 
drobniejszych przedmiotów. Dokonano operacji roz­
cięcia żołądka i wydobyto 37 różnorodnych przed­
miotów domowego użytku różnej wielkości, jako tu: 
łyżeczki, widelec, Klucz itp. S tin zdrowia operowanej 
nie budzi poważnych obaw. Dawniej już została do­
konaną podetną operacja, przy której z żołądka cho­
rego wydobyto nóż, ale wypadek połknięcia aż 37 
przedmiotów, jest chyba pierwszym. Lekarze, leoząey 
p. A utrzymują, że wydobyte przedmioty przez trzy 
miesiące znajdowały się w żołądka chorej.

W Paryżu aresztowano na ulicy niejakiego 
Zimm°rmanna, który sprzedawał przemycane zapałki 
zagraniczne. 0»azalo się, że winowajca okryty łach­
manami, jest kawalerem legji honorowej, którą otrzy­
mał za odwagę podcias wojny w r. 1870, i że osta- 
teozna nędza popchnęła go do procedern Kotraban- 
dzisty.

W yrafinow ani oszustw o. Z Berlina donoszą: 
Pred kratkami tutejszej izby karoej stawał przed paru 
dniami były urzędnik bmkowy Bleichrolera Ernest 
Soltze, oskarżony o oszustwo, popełnione z lis 'a 
istotnie chytrośaią i przebiegłością. Przez szereg 
lat prowadził się podsąduy wzorowo, wskutek czego 
cieszył się nieograniczonem zaufaniem swego szefa. 
Wzorowym też był mężem i ojcem. Kobieta spro­
wadziła go na drogę występku. Poznał niejaką 
Metę Fnchs, dla której zapłonął szaloną miłością; 
połąozyć się z nią na zawsze stało się celem jego 
życia Postanowił z nią udaó się do Ameryki, lecz 
urzeczywistnieniu zamiaru stał aa przeszkodzie brak

Nickolls jed n ak  — tak , n ap raw dę N ickolls 
nie w iedział, co mu się stało  i uśm iechnął się, 
tuk , ja k  m ógł się jeszcze śm iać pomimo swej 
ciężkiej choroby...................................................................

N astępnego dnia w czesnym  raak iem  lek arz  
okrętow y ud a ł si<; pod drzwi k a ju ty  m r. Jo n a ­
th an a  Sm itha.

Cisza panow ała głucha.
D oktor pocisnął k lam kę — k a ju ta  b y ła  

pusta.
N atychm iast zaalarm ow ał stew ardów . Sza- 

kano  pilnie, szukano wszędzie, po w szystk ich  
możliwych i niem ożliwych kątach .

Nic nie znaleziono, nic, ty lko  list.
L ist adresow any do m r. Jam esa  Crookesa.
A ten ii3t zaw ierał ty lko k ilk a  w ierszy.

„K ochany mr. Crookes!
„Moje myśli spoczyw ają na  dnie m orza. 

„Głowa moja jest pusta. Idę szukać m ych 
„myśli. P lanetę  zatrzym aj pan sobie spokojnie. 
„D aruję ją  pana , a bądź pan bardzo  szczęśli- 
„w ym  na s w o j e j  planecie, szczęśliw szym , niż 
„ja na tej tu ta j — Ziemi.

P ań sk i
8m ithu.

A M ary?
M ary pom yślała o tym  cieniu, k tó ry , cień 

w cienia, zsunął się w m orze po boku o k rę tu .
I  teraz... te raz  dow iedziała się, k im  Lył 

ten cień.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY, 
w którym mr. Nickolls nareszcie obiema nogami 
staje na matce ziemi i  w którym dzieje się kilka  
innych, mni^j lub toięcej ciekawych, w };azdym 

razie uwagi godnych rzeczy.
O godzinie drugiej m inut p ięćdziesią t sześć 

Dud ranem  p rzep ły n ą ł „Ż elazny  książę" przy*

funduszów. Nadużył więc ziufania swojego szefa, 
ażeby usunąć jedyną zaporę, dzielącą go od wyuia 
rzonego szczęścia Z i był się na fortel następujący : 
Powierzoną miał sobie kontrolę i ekspedycję kore 
spondencji, a więc poinformowany był o tem, że 
kapitalista Karcd Walii z Kistrzynia miał złeżuiyJi 
w depozye e u Bioic-hróiera przeszło miljoa morek 
w konsolach, oraz że ma krewnych w Hamburgu, 
nazwiskiem Claassen. Z Kistrzynia zatem wysłał 
list do banka, z podpisem sfałszowanym Wahla, 
z poleceniem wysłania pod adresem Claasseua do . 
Him burga z depozytu sarnę w wysokości 100.000 
marek. L 'st nalszedł i firmo niezwłocznie zabrała 
się do wykonania polecenia Podsądoy, przez któ­
rego ręce przechodziły wszystkie listy, zdołał usu­
nąć i zniszozyć list wysłany ze zleceniem, potwier­
dzenie odbiorą tegoż przez firmę i kwit dla rzeko­
mego Claassena w Hamburgu, poczem spiesznie za 
urlopem udał się do Hamburga, ażeby pod wskaza­
nym adresem stanąć « hutelu i odebrać pieniądze. 
Oszustwo powiodło się. Podsąduy spieniężył papiery 
wartościowe u Heintzego pod Lipami, spokojnie 
przygotował podróż i następnie wraz z kochanką 
swoją wyjechał do Ameryki, gdzie zaczął życia 
ożywać. Dosięgła go jednak mściwa Nemezis. 
Firma dostrzegła, że padła ofiarą osznstwa i po­
czyniła kroki, celem schwycenia zbiega. W F ila­
delfii zaaresztowano oszusta i po dłnższych pertra- 
ktaojach wydano go w ręce sprawiedliweści nie­
mieckiej.

Trybunał, który sądził tę sprawę, z uwagi na 
wyrafinowane oszustwo i wyzyskanie zaufania, wy­
mierzył karę bardzo snrową, bo skazał podsr.it ego . 
na cztery lata ciężkiego więzienia i pozbawienie 
praw honorowych przez lat pięć. Bleichioier atoli 
traci połowę sprzeniewierzonych pieniędzy, które . 
winowajco jnż zdążył w czasie bytności swej w Ame­
ryce stracić.

Rozbójfllbtwo na Kaukazie. 0 niezwykle śmia­
łym napadzie rozbójniczym na Kaukazie donoszą 
dzienniki petersburskie. Ze stacji pocztowej Arbat, 
oilfgte; o 30 wiorst od Baku, wyraszyły cztery wozy 
pocztowe z towarami i pasażerami. Była godzina 7. 
rano. Trzy wiorsty za Arbatem ukazała się nagle 
gromada nzbrojonych jeźdźców, złożona z 12 ładzi, 
którzy w okamgnieniu otoczyli wozy pocztowe i za­
żądali, aby pocztyljom nopowrót zawrócili do Arbatn. i 
Podróżni z poozątkn stawili opór, wymierzone jednak 
lufy karabinów i rewolwerów okazały się takim prze­
konywającym argumentem, iż sami poczęli nalegać ( 
na pooztyljonów, aby prędzej wykonali rozkaz napa­
stników Wozy pocztowe ruszyły naprzód, w odle­
głości 50 kroków za nimi jechali konno napastnicy 
Po przyjtźizie do Aibatu wozy z podróżnym szybko 
wjechały na dziedziniec pocztowy, wrota zaś zatara­
sowano. Wówczas rozbójnicy zaatakowali stację po­
cztową i rozpoczęto gwałtowny ogień karabinowy. 
Dwa konie zostały zabite, kilku podróżnych otrzy­
mało rany. Słabe wrota niedługo padły pod uderze­
niami siekier. Rozbójnicy wdarli się na dziedziniec 
z okrzykiem „na kolana." Rozkaz ich wykonano na­
tychmiast. Następnie zażądali, aby podróżni oddali 1 
im dobrowolnie wszystkie pieniądze, kosztowności, 
oraz broń. I ten rozkaz w pokorze dneha wykonano. 
Przeszło 4000 rubli stało się łupem rozbójników. 
Lecz na tem jeszcze nie koniec. Rabnsie wyprowa­
dzili ze stajni 9 koni pocztowych i objnezyli je to­
warami, poczem be> przeszkody pojechali w kierunku 
Szemaehy. L ibanek trw ał 5 godzin. Podróżni, mimo ; 
przemagająaej siły (40 osób), tak byli wystraszeni, 
iż pozwolili rozbójnikom wszystko rofrć i ani ma­
rzyli u oporze. Na miejsce napaści tego samego duia 
przybyły władze, orez wysłano w pogofi 25 kozaków 
za rozbójnikami —  ślad ich jednak zupełnie zginął.

Prasa francuska. Według wydanego świeżo 
„Annuaire de la presse franęaise“ w dniu 1. 
czerwoa rb. w Paryżu istniało 2291 pism perjody- 
cznych; pomiędzy niemi zaś było 163 gazet polity- 
eznych, a mianowicie 122 republikańskich, 31 kon­
serwatywnych i 10 bez wybitnej barwy politycznej, 
137 pism wychodzi w Paryżu codziennie, 6d9 raz 
na tydzień, 31 dwa razy na tydzień, 11 trzy razy,

— ■ssewes MM. 
lądek L izard , w ydarzenie, k tó re  z tąd  roztrąbio- 
no i rozsygnalizow ano n a  w szystkie strony.

W dw ie ~odziny —  a raczej, aby  pomódz 
N ighby 'em u i Losterow do wym ierzenia mu 
spraw iedliw ości — chociaż L oster m yślał o 
czem ś zupełnie innem  —  w godzinę i pięćdzie- 
siął ośm i pół m .nnty  potem  znajdow ał się „Ż e­
lazny  książę" na wysokości P en ley  Points i 
w p łynął do zatoki plym outhskiej a... o godzinie 
piątej m inut dw adzieścia pięć i pół zapaści! z 
zgrzy tem  kotw icę.

N ighby i L oster w ygrali zak ład . „Ż elazny 
k iiążę"  pobił swój w łasny rekord  o siedm i pół 
m inaty . Crookes sięgnął do kieszeni, w yciągnął 
książkę czekow ą i z zim ną krw ią, ja k  zwykle, 
w ystaw ił czek na dziesięć tysięcy  dolarów a 
potem  w ręczył go N ighby’emu.

— P rzy k ro  mi jed n ak  jest — rzek ł Croo­
kes — że przegraliśm y; gdyż panu —  a roz­
m aw iał z Losterem  —  panu nie zaszkodziłoby 
wcale, aby  ci iroebę głowę napraw iono, no, 
w szak praw da, N ickolls, szkoda, co?

Nickolls jednak  zdaw ał się nic nie słyszeć. 
J a k  inni, przyszedł na pokłnd, on głów nie, gdyż 
pi zecież chciał w ysiadać. C hciał nareszcie czuć 
ląd pod nogami, ale nie trzeszczące deski 
okrę tu .

Nie, tych  m iał dosyć. W ięcej, ja k  dosyć, był 
też wdzięcznym losowi, że wogóle pozwolił mu 
jeszcze ujrzeć ląd, gdyż podczas podróży w ątpił 
o tem  niejednokrotnie.

I  dziękow ał swe, żonie, k tó ra  z w ielką czu 
łością zi obiła m u propozycję opuszczenia w P ly ­
m outh okrę tn , gdyż o n ., o! on sam nie zapro­
ponow ałby tego nigdy, lecz w dalszej podróży 
by łby  prprostu umarł, nie więcej.

(Cfcy dnlu y  maitąpi)
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800 raz na miesiąc, 816 dwa razy na miesiąc, 19 
trzy razy na miesiąc, 63 raz na dwa miesiąca, 8 co 
pot roku 237 bez terminu określonego. W departa­
mentach i kolonjach francuskich wychodzi ogółem 
3566 pism perjodyczaydi, a pomiędzy ni<n>i 336 co­
dziennie, 156 trzy razy, 334 dwa razy, 1511 raz 
na tydzień, 633 raz na miesiąc, 171 dwa razy, 121 
trzy lazy na miesiąc, 46 co dwa miesiące i 258 bez 
terminu określonego.

Minist 3r kolei is laznych  jenerał Gnttenbirg, 
przybył onegdaj rano do Lwowa osobnym pociągiem, 
prowadzonym przez dyrektora ruchu r. dcę aworu p. 
Deymę. Na peronie powitali go pp wi. eprezydent 
namiestnictwa Liedl, wioeprezydeat dyreko i skarbu 
Korytowski, dyrektor poczt i telegrafów Seferowicz, 
zastępca dyrektora policji Kwiatkowski, reprezen­
tanci rady miejskiej pp. dr. .» archwicki, Michalski 
i Piepes oraz wszyscy wyżsi urzędnicy kolejowi. 
Pan minister przywitawszy się z wszystkimi wymie­
ni mymi pauami. udał się do biur dyrekcji kolejo­
wej, gdzu mu s.ę przedstawili urzędni y, poezem 
odjechał do h iteiu Imperial. O godzinie */a 13. w 
p. (uduie złozył mm ster wizytę marszułsowi krajo­
wemu, a towarzy-zył mu wicesckretarz w mmister- 
s*-« i- ki-lci p. Aitw ńsKi.

W dniu wczorajszym,j to jest w niedzielę, pan 
min ster będzie przyjmował od godziny */, 1. do ’/a2. 
po południu w gmachu namiestnictwa.

Jeaerał Guttenberg udzielał onegdaj między 
godz. 5 a 6 popołudniu, w pomieszkaniu swojem 
w hotelu „Imperial- prywatnych auijenoyj, a nastę­
pnie udał się do radcy dworu, dyrektora Deymy, na
obiad d zwany z okazji jege przybycia.

Wczoraj o g. 1. w południe wyjechał jen. Gut- 
tenberg do Buska w odwiedziny do hr. K. Badeniego.

LtoJW Sta kom isja przem ysłuw a zamierza wy­
słać na swój koszt kilku czeladników do Berlina, aby 
się obznajomili z wystawionymi na tamtejszej wy­
stawie ulepszeniami narzędzi rzemieślniczych

Przed kom isją egzam inacyjną w namiestni­
ctwie zdali egzamin z rachunkowości państwowej 
pp : Henryk Natorski z Bionni, Tadeusz Stromsr 
z Chodorowa, Józef Nesterowicz z Przeworska, Jan 
Żwgień, pododoer 57. pułku piechoty z Tarnowa, 
Feliks M łecki i Otton Mattauschsk ze Lwowa.

M on8tre koncert, wszystkich lwowskich muzyk 
woj8kowyrh, na dochód fauduszu wdów i sierot po
kapelmistrzach, zapowiedziany na onegdaj w ogro­
dzie miejskim, odłożono z powodu słoty do środy.

Ustne egzam na dojrzałości rozpoczną się: 
A) W gimnazjach: św. Anny w Krakowie (po-
prtwcze) dnia 18. września; św. Jacka w Krakowie 
(poprawcze) dnia 19. września; w ILI w Krakowie 
(poprawcze i oałe) d n a  21. września; w gimnazjum 
akademickiem we Lwowie (poprawcze i całe) dnia 
21. września; w IV. we Lwowie (poprawcze) 
dnia 24 września; w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie (poprawcze i całe) dnia 17. wrze­
śnie ; w II gimnazjum we Lwowie (poprawcze i 
całe) dnia 24 września.

Bj W szkołath re-Inych: we Lwowie (popra­
wcze i całe) dnia 21. września; w Krakowie (po­
prawcze i całe) dnia 26 września rb.

Abitu^enei gimnazjów z ,ęzyn.em wykładowym 
polskim, położouyuh we #3ohoduiej części kra,u, 
którzy otrzymali w terminie letnim pozwolenie po­
wtórzenia egzaminu z je mego przedmiotu, mają s ę 
•głosić do tego egzaminu w dyrekcji IV. gimnazjum 
we Lwowie, wszyscy zbś inni w dyrekcji jednego 
z wymienionych powyżej zakładów najpóźniej do dnia 
5. września rb.

W ładysław  hr. Zam oyski, właściciel Znkopa- 
nego, przystąpił do Tow. dziennikarzy polskich, jaso 
członek wspierający.

Z Czernichowa. Bok szkolny w kraj. średniej 
szkole rolniczej w Czernichowie, rozpoczyna się w dniu 
1, września. Podania kandydatów przyjmuje się do 
18. bm

Znaleziono. Kartę zastawniczą, 1. 5.767. banku 
kredytowego deponowano na inspekcji policyjnej.

Dzikość Abrahama Backa, ucznia bl .charskieg-', 
uderzył onegdaj Iwan Malec, robotnik zamieszkały na 
Pfetfurówce tak silnie drągiem żelaznym, że pogoto­
wie stacji ratunkowej musiało go opatrzyć

K rom ki prow incjonalna. Znown zanotować mu­
simy cały szereg nieszczęśliwych wypadków, wyni­
kłych wskutek zostawiania drobnych dzieci bez ża­
dnego dozoru. W Gręboszowie (p. D {brjWa) 3 */a-letoi 
Władysław Gała zbl.iył się zanadto do Konia na pa­
stwisku gminnem i od uderzenia kopytem w gł^wę 
został na miejscu zabity. W Oleszowie (p. iłnnaoz)

Ołena Koral, wieśniaczka, zajęta żniwami W polu, 
zostawiła w chaoie bez dozoru 9 letnią córeczkę i 
półtora rocznego synka. Dzieci bawiły się w zaroślach 
nad strumykiem; usłyszawszy nadjeżdżający wóz wło­
ścianina H iwryła Paziuka, wybiegły niespodzianie na 
drogę, chłopiec dostał się pod konie i uderzony dy­
szlem padł na nrejscu. W Arłamowskiej Woli (p. 
Mościska) pokąsała w dniu 22. lipca Świnia siedm 
nastotygodniową córeczkę małżonków Wośkałów. Ma­
leństwo z ran umarło, śledztwo w tokn. Podobny los 
spotkał w Cewkowie (p. Cieszanów) czterotygodniowe 
dzieci włościan Procajłów.

W Karniowieach (p. Chrzanów) udała się Anna 
Pilarczyk z siostrą swoją w pele, pozostawiając w 
zamkciętem m.eszlr miu troje dzieci w wieku od 2 ‘/2 
do 4 'Zj lat bez żadnego dozoru Prawdopodobnie 
dzieci bawiąc się zapałkami, wznieoiły ogień, od 
którego zapaliła się pościel aa łóżku a dym udusił 
wszystko troje.

O ko m iczn /n  epizodzie, który wydarzył się 
na posiedzeniu konwentu demokratycznego w Chicago, 
donoszą gazety amerykańskie. Jakiś możny delegat, 
z twarzą pełną jak księżyc, wdrapuje ęię po scho­
dach, wiodących do mównicy i zasiada obok H aTity’gu, 
który przewodniczy posiedzeniu W sali panował 
zgiełk. W iJu  ae lg .tó w  chodziło tam i napo wrót, 
gwarzyło i głosu Harrity’ego, przedstawiającego mó­
wcę, nikt nie słyszał. Trzeb.* było mocno zapukać i 
ze wszystkich stron dało się słyszeć: — .Kto to 
je s t? - — .Czogo chce?** — .Jeżeli utrzymacie po­
rządek, powtóizę nazwisko- — zawołał przewodni 
oiąoy i akoentując silnie, dozał powoli: „Pan Mar- 
stone s Luzjany ma głos. —  Ale pan M:r«tone po­
szedł właśnie pod tę porę do beciki z wodą i orze 
źtriał się nektarem i  jeziora Michigan. Pan Harrity 
zaczął szukać mówcy, znalazł ge po drugiej stronie, 
i rzekł uśmiechając się: — „Oto jest- —  właśnie 
w chwili, gdy pan Marstone połykał drugi dzbanes 
To już wprowadziło konwent w wesołe usposobienie, 
które wzrastało z każdą minutą. Mąż z Luzjany po­
siadał głos bardzo silny, ale jako człowiek nieco 
otyły, już pizy d i ugem zdaniu uczuł potrzebę poł­
knięcia nowego dmanka wody. Przy czwartym dzbanku 
dały się słysieó głosy: —  „Ależ musiał dobrie wy 
sohnąól — „Wypij no pan jeszcze kropelkę!'4 Przy 
szóstym dzbanku sam senator Hill nis był w stanie 
utrzymać powagi odpowiedniej jego godności. Przy 
ziódmym dzbanku jeneralny dyrektor poczt tak trząsł 
się od śmiecha, iż obawiano się, że padnie rażony 
apopleksją. Wesołość doszła do punkta kulminacyj­
nego, gdy Harrity poleoił służącemu przynieść dzban, 
zawierający galion wody, by członkowi i  Luzjany 
nie brakło materjała do gaszenia pragnienia. Cały 
konwent wybuchł homeryoinym iiuieohem, galetje 
ma wtórowały i przez parę minat młotek pana Har- 
rity’ego nie skatkownł Ale ten, który wywołał ogóli", 
wesobśó, stał spokojny w swem sumieniu, i zdawał 
się dziwić, ił  powiedział coś tak dowcipnego, co zdo­
łało zabawić wszystkich obecnych.

Zaburzeni z w S tarej Ssrbji. Donoszą z Bu- 
gradu: W Starej Serbji i Maoedouji daje się zauwa­
żyć niebezpieczne rozd rażn ień  mięizy żyjącymi tam 
Ser mmi a Bułgammi, skutk em czego kilkakrotnie 
przyszło do gwałtów. Na wies Ślepce, zam;eizkałą 
przez S rbów, napadła banda bałgarska, uznała ją, 
mimo protestu mieszkańców, za bułgarską i wypę­
dziła księdza serbskiego, a klasztor św. Mikołaja 
odlała poi opiekę egzarohatu bufgarokiego. Zi po- 
śieduictwem b.siupa serbskiego w Bitolji udało s :ę 
pai jarch ;tuwi serbaFemu uzyskać od rządu ture­
ckiego zezwolenie, aby w.es Ślepce przydzielono 
wraz z klasztorem iw  Miiołaja do patrjarobatu 
serbskiego, puczem zastępca biskupa w Bitolji udał 
się do wsi Ślepce, aby ją i klasztor paruczyó du- 
chiwnemu serbskiemu. Bułgarzy wypędzili jednakże 
zastępcę biskupa i oświadczyli, że ustąpią tylko przed 
siłą. Kajmakam, stojący po stronie Bułgarów, odmó 
wił S rbou i pomocy wojskowej, Lkutkiem czego za­
stępca biskupa w B.tolji m usiał opuścić Ślepce, nie 
załatwiwszy sprawy. W Sfepoaeh p tt oluje wojsko 
tureckie, aby nie dopuścić do bójki między Serbami 
a Bułgarami.

Bmkup z Bitolji ud ił się tymczasem do Stam- 
i buła, o«lsm starania się u Porty o przywróoenie 

dawniejszych stosunków. Ze strony bułgarskiej łaś 
iwierdzą, że w tym sporze o kościół i klasztor mają 
słuszność Bałgarzy, albowiem Ślepce należały do 
nich a dopiero później Serbowie zajęli je przemocą, j N ijw  ęlcsz j lasy  na ziemi. Największy las 
w północnej Ameryce sięga przez prowincje Quebek 
i Ontario na północ aż do Hu isonu i do półwyspu

Labrador, obejmuje 2750 kilom, długości i 1600 
kiiom szerokości. W południowej Ameryce znajdują 
się takież wielkie lasy. W dolinie Amazońskiej zaj­
mują przestrzeń 3300. kim. długości i 3000 kim. 
szerokości. Badacze Afryki opowiadają o ogromnych 
lasach, które sięgają od doliny Kongo aż do źród ił 
Nilu i Z*mbezi. Diugośel tychże nie można było do­
tychczas oszacować, ale szerokość, mierzona cd pół­
nocy na południe, wynosi 4300 kim. Południowa 
Syberja posiada ogromny pas lasu od rzeki Ob od 
zachodu aż do d.liny Iudygirki na wscnód i mieści 
w sobie rzeki: Olenek, Lena i Tama. Las ten zaj
muje przestrzeń 13 miljonówklm. kwadr. Te ogromne 
przestrzenie są pokryte po większej części drzewami 
szpilkowemi. Tysiące kwadratowych kilometrów nie 
zostiły dotychczas zbidaae. Drzewa dooholią do 50 
metrów wysokości i stoją tak gęsto, że trudao się 
przez nie przedrzeć.

C hrzest m łodego n s j 'a .  który z niemieckich 
kolonij w Afryce przybył do Poznania ze swoim 
chlebodawcą, odbyt się oneg laj w tamtejszym ko­
ściele pofranoiszkań kim. D i przyjęcia św. Sakra­
mentów przysposobił chłopca zu prebendarz Spaeth, 
który też dokonał oeremonji chrztu św. Murzya otrzy­
mał imiona Wilhelma i Karola, Ks. prebendarz Spaeth 
zwrócił murzynowi uwagę w dłuższem przemówieniu, 
że odtąd ma nosić imię cesarza niemieckiego, eo obo­
wiązuje go do posłuszeństwa dla władz, zaś imię 
Karola, imię jego ojm chrzestnego, obowiązuje go do 
posłaszeństwa i wdsięcznośoi dla chlebodawoy. Uro­
czystość zniończyła. się modlitwą za nowego ehrze- 
ścjanina.

W ieicrąay w im zpanjl. Wiadomo, że wielbłądy
zdzizzałe znajdują się w Stanach Zjednoczonych, w 
Aryzonie, a obecnie dowiadujemy się o ich istnieniu 
nawet w Europie, to jest w Hiszpanji. Sprowadzono 
je tam w stanie oswojonym, lecz puszczone swobo­
dnie, wróciły do pierwotnego stanu dzikości, W H i­
szpanji nspatykają się między Sewillą a Kordnbą, 
pochodzą zaś z dwa trżói, sprowadzonych przez 
czterdziestu i dwudziesta laty. Gdy zużytkować ich 
nie zdołano, wypuszczono na wolność, a od tego 
czasu trzola nietylko nie wyginęła, leoz n i wet zna­
cznie się rozrodziła.

 ----------
Odol s '.tuczny środek  odśw ieżający usta.

*  1 życia tow arzyskiego. Onegdaj o godz. U . 
rano odbył się w kościele św. Marji Magdaleny ślub 
panny Justyny Rudziń.kiej, córki rotmistrza żandar- 
merji z p. Hugonem Mzrjanem S-hwarzeni.

* Wiejski kurs nauki pożarnictw a. Niezależnie 
od odbywającego się we Lwowie w zeszłym miesiącu 
kursu nauki pożarnictwa d li instruktorów, przepro­
wadza krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych 
naukę pożarnictwa w gminach wiejskich, kT,óre po­
siadają przynajmniej sikawki.

Za inicjatywą hr. Karola Dzieduszyckiego, mar­
szałka powiatu stryjskiego odbył się w zeszłym mie­
siącu taki kurs, trzy doi trwający, dia 15 gmin 
stryjskiego powiatu Delegat Związku strażackiego 
pouczał przyszłych wiejskich strażaków o bndowie i 
działaniu sikawek, o ich użyciu, utrzymywaniu w po 
rządku z* szczególniejszej! uwzględnieniem nauki o 
utrzymywania węży sikawkowych, tudzież zaznajamiał 
ich z głównemi zasadami gaszenia różnych pożarów.

B zumie się, że zakres nauki tych wiejskich 
kursów pożarnictwa jest znacznie mniejszy od zakresu 
nauki na kursach dla instruktorów, lecz także i 
kursa wiejskie wiodą do tego samego celu : aby 
podnieść w kraju obronę od pożarów.

Przykład powyższy zachęci niszawodaie innych 
marszałków powiatowych do organizowania w swych 
powiatach takiej nauki, a Związek strażacki z pewno- 
śuią przeprowadzenia jej nie odmówi,

* F e s ty i m  rzecz korpusów  w akacyjnych, 
zapowiedziany na 9. b m , odracza się na 15. ewen­
tualnie na 16. bm. z powodu, że Tow. „Rodzina® 
w d. 9. bm. urząd.ca swój odroczony festyn. W środę 
d. 5. bm. odbyła się na Strzelnicy miejskiej próba 
ćwiczeń gimnastycznych i zabaw, mających wejść w 
program festynu. Kulminacyjnym punktem programu 
będą ćwiczenia laskami, igrzyska i piramidy z kra­
kowskiego zlotu „Soiułów®, wykonane przez wycho- . 
waików miejskie'o zakładu sierót pod kierownictwem 
prof. Czernika; wykonanie tych ćwiczeń było tak 
staranne, że nawet od wytrawnych gimnastyków tru j 
dno więcej wymagać Publiczność, używająca podów- \ 
czas przechidzki, z podziwieniein prżfp&trywała się 
tym próbnym ćwiczeniom małych gimnastyiSw, co 
niewątpliwie zachęci i szerszą publiczność do jak 
najliczniejszego udziału w festynie.

* Kom itet zawiązany w Bojańcu celem niesienia 
pomocy pogorzelcom, którzy w liczbie 48 gospodarzy 
padli wraz z całym dobytkiem ofiarą pożaru d. 22. 
lipca b r , składa serdeczne dzięki w imieniu pogo- 
rzałych P. T dob"odziejom, jako to : pp. Arturowi 
Głogowskiemu, właścicielowi Bojańca za znaczny dar 
w drzewie buduleowem i zbożu; pani Kielanow- 
skiej za datek 25 z ł.; pani Ewie Koziebrodzkiej za 
datek 5 z ł . ; p. Eegenbergerowej 1 z ł . ; dr. Oiijny- 
kowi za 12 z ł . ; ks. dr. Mielniokiemu 5 z ł . ; ks. 
Łcpezyńskiemu 2 z ł . ; ks. Carewiczowi 3 z ł . ; 
ks. Gruszkiewiczowi za 5 zł., a zarazem ze względu 
na ogrom nieszczęścia odzywa się do serc wszystkich, 
którzy odczuwają nędzę biednych o łaskawe nawet 
najmniejsze datki.

* Z n am  w świecie handlowym i dziennikarskim 
firma, ekspedycja ogłoszeń M. D u k e s a  we Wiedniu 
I. Woilzaile 6 —8, przeszła z dniem 1. lipca drogą 
kupoa, od dotychczasowego właściciela, na własność : 
p. Maksa Augenf-ldt, długoletniego dysponenta da­
wnej firmy i zięcia p. Dnkesa. p. Emeryka Lessnera. 
Fi m i ta, istniejąca od roku 187-4, znana jest jako 
dom pierwszorzędny we wszystkich kołach intereso­
wanych ; spodziewać się należy, że nowi właściciele 
tern samem cieszyć się będą uznaniem.

w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

R epertoar tea tra lny . W T e a t r z e  l e t n i m :  
Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia; jutro 
we wtorek „Kapelusz słomkowy®, komedja w 4 
aktach] Labicha i Delaoonr; w środę „Niech jedzie 
na wieś®, komedja w 3 aktach Bayard’a i J. Vailly; 
we cźwartek „Stary mąż®, komedja w 5 aktach 
Józefa Korzeniowskiego; w piątek nie będzie przed­
stawienia ; w sobotę „Kupiec wenecki®, komedja 
w 5 aktach Szokspira z p. Ż Lzowsbim w roli 
Szajloka.

(c) Z te a tru . Jeżeli jako probierz wartości wie­
czora, spędzonego wteatrz), przyjmiemy alternatywę: 
czy publiczność Dawiła się dobrze, ozy źle, to o one- 
gdajszym spektaklu nie można powiedzieć nic ujemnego. 
Farsa francuska („Nie h jtdzie na wieś®) nie nale­
żąca do pierwszorzędnych, ale też nienajgorsza, g.-a 
artystów może nie „koncertowa®, ale w każdym ra­
zie żywa i z temperamentem, andytorjum wyjątkowo 
liczne (trochę dopomógł deszcz), czegóż chcieć więeej 
od... kanikuły ?

Pani Kwiecińskiej musimy przyznać ze wszyst­
kich grających onegdaj osób palmę pierwszeństwa 
(komplement także nie świeży, a!e w kanikule wolno 
się zapożyczyć z szablonu). W grze jej była napra­
wdę fraueuika dyetynkcja, szyk, wdzięk kobiecy 
i urok, Doskonałym jej partnerem był p. Woleński, 
który w roli ż mkosia, trapionego przez bogobojną 
teśsiowę, a spragnionego walca i wesołej kompanji, 
wykazał cały zasób swoj go temperamentu sceni­
cznego, humoru i swobody.

Pannie Czaplińskiej było bardzo do twarzy w 
różowej sukience w akcie trzeci ua, panna Gromnicka 
w balowym kostjumie wyglądała także lepiej, aniżeli 
w ponurym stroju kwestarki. N aturalne niezrównaną 
subretką była p. Rybicka, a wyborną rnatką p. Ci­
chocka, która grą swo:ą zarówno w dramacie, jaz w 
lekkiej komedji ożywia zawsze całość i deje jej 
piękno prawdziwego artyzmu. Z mężczyzn zasłużyli 
jeszcze na dobrą wzmiankę pp. Walewski, Feldman 
i Hierowski.

N akłidem  miejski epo muzeum przam ysło  
WegO we Lwowie rozpoozęto wydawać rzecz bardzo 
pożyteczną p. t „Przemysł artystyczny.® Zsszyt I , 
który się tymi dniami ukazar, zawiera słowo wstępne 
kustosza muzeum Wład. Rebczyńskiego, który za za­
danie wydawnio wa staw ia: popierać i pielęgnować 
kraj. przemysł artystyczny, rozbudzać zamiłowanie 
piękna i kształcenie smaku estetycznego w działach 
rękodzielniczych, orez wspierać możebne dążenia do 
wytworzenia rodzimego stylu na podstawie tradyeyj 
narodowych. Znajduje się tum dalej studjum Leonarda 
Lepszego nad ornamentyką kodeksów miniaturo wy cd 
polskich, rozprawa Wład. Stronera o dzisiejszym 
stanie przemysłu artystycznego za granicą i u nas. 
N id o kustosz Rebczyński podał kilka wiadomości 
z dziedziny teg ż przemysłu, bibljografję, doniesienia 
z muzeum i objaśnienia tablic, załączonych do ze­
szytu, których jest cztery. Dwie z nich przedstawiają 
wielki ołtarz i ambonę kościoła B ‘rnardynów w Le­
żajsku, t zeeia klatkę schodowi} i schody w pałacu 
Potoczich w Krzeszowica h, a czwarta żela:ną bramę 
kuśoioła na Skałce —  roboty ślusarza Góreckiego. 
Wyd&uie bardzo piękne.

Telegramy .Dziełek* Puiskia!]).'
Stam buł 9. sierpnia. N astępcą p a tr ja rch y  

ormiań3kiego Izm irliana, k tórego dym isją raąd  
tu reck i p rzy ją ł, został m ianow any O hannessitn , 
a rcyb iskup  z A ngory.

Londyn 9. sierpnia. Z  H aw any  donoszą, iś 
pad Sagna la  G ran d ę  pow stańcy wysadzili w po­
w ietrze pociąg wiozący w ojska hiszpańskie.

Yt k ra jn  M atabelów  A nglicy odnieśli d rug ie  
św ietne zw ycięstw a nad  krajow cam i, k tó r jm i do­
w odził U m iugula.

Wiedeń 9. sierpnia. C ar odwiedzi cesarza 
niem ieckiego podczas m anew rów  we W rocław iu.

P aryż 9. sierpnia. Figaro  ogłasza program  
podróży carsk iej. W ed łng  tego p ro g ia u a  c a r  
z ło iy  pierw szą wizytę cesarzow i F ranciszkow i 
Jóaelowi w YYiadniu, następnie u d a  się do B er- 
lna, stam tąd pojedzie do K openhagi, następnie 
odwiedzi królów ę angielską w B alm oralu, a  w 
końcu pojedzie do Paryża.

N A D E S Ł A N E .

L ask i j parasole
eugełuie tipiezy transport otrzymali i  polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L z l «

p la c  JVIar ja c k i L 6 .
M .  J o a u s z

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S, 

kupu|e i sprzedaje wn.ulkis papier? war> 
toioioee, los? i mszuty pa najtańezya* 

kursie dziennym.

P R O  M E  1 T
n a  3°/t lo s y  a u s t r .  Z a U a d n  k r e d y to w e g o  

K łem . I. emijji. po 1 zł 75 et. wraz ze stemplem
Ciągnienie unia 17. sierpnia r. b,

Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz- - 

nie 20 ct. na portorjnm.
Uprasza siu o łaskawe wczrsne zamówienia, gdyż z le- 

terda na dwa dni przed ciągnien em z powoda wyozer- 
pania zapasu nie mogłyby byo wykonane.

! Odróżniajcie praw dę od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nisaajawskl za 
wyrób znakomitych tn e k  nieklcjonych 1 — Tukiem 
odznaczeniem żauna fabryaa tutek poszczycić się 
nie może, poleca się ró-fniei tutki klejune z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądze tuUk 

Niemojowakiego! I Wszędzie do nabycia.

I

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfjrtem urz dzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w ic z
właściciel hot jI u , kawiarni i restaui aoji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1._________

Płaszcze angielskie męskie
impt egnowane i  Loden

poleca:

Marcin M diler
plao Halicki 1 14, (obok Banku hipotecznego)*

■ -    ■
F o d f i i ę k o w a u ie .

W szystkim , k tórzy  w ty ch  dniach nieszozę* 
ścia i ciężkiego naszego s m a tk a  serde­
czny brali u d z u ł  i uczcili pam ięć zm arł >go 
objawam i szczeregu współczucia, z całego seroa 
dziękujem y.

Rodzina Sm utny<

D K U b N i .  U U Ł O S Z E N I A .

i i  v s . i e e i t  e ; i i .  r « . a u .  m s tw -
pt- 1 (W 11 tli Oti wyraz.;

Ho t e l  S f e T o p o ! .  P o k o j e  e r a i  
k  t w i a i ł e m ,  i t o ż c l e l ą  l u » * u -  

t ą  o d  8 0  c t .  I S i c s i ę c i H i e  3 0  c ł .

No j t a t t o z e .  piękne bndowie gospo- 
oarskie, wedle u rm lów inżynier i 

Zabrk  zyekiepc, Osolińtkich 5. 518

M e b l e ,  broszka z br,l*ntów i opałów 
tudzież inne złote arobiargi na 

sprzedaż z wolnej ręLi. — Wiadomość 
w Administr-eji  „D zifn trha  “ _______

Pa u l e  n s n c z y n e l a i  poszi.ku,ące 
posad prę walnych, r  .c ą p d ć swe 

rgtoszenia ao Ajen ,i H .u c z jc i  lek — 
M .v z io u n fc :e j ,  ulica ak i bkowuJ a 8.

A r n o l d  K t t l n i u * , s . u o h t ' - z  d ru g ;egn 
roku farmacji ebce 15. sierpnia  objąć 

po-adę na ferje. Zgł szenia do K-.mio ri 
strnmiłowej.

T 7 n p n a  i d z i e r ż  .w y dóbr, foh ar- 
ków i realności większych i mniej­

szych nabyć można koriystn ie  zaraa za 
pośrednietaem mojem. Z. Z. res ta  le 
liobromii. 695

Pr e f .  t f e j g l a  koncis. p ryw no a  od 
10 lat is tuiejąca czteroklasowa szkoła 

ludów-, j .k o  przygotowawcza do szeół 
średaicn, jr>y muje uczniów od 31. sier­
p n i  przy uhey Pisk»r-k 'e j 8. 596

K a s a  e s s e z ę d n n  6 c l  miasta J a r o ­
sławia przyjmie z a n z  'p rak tykanta  

za wynagrodzeni em rccznein "0 zł. w. a 
W yk .z .e  e i;  eg/aminem rachunkowym 
i świadectwem odbytej praktyki. t.01

C h r z e ś '  l a n i e  ! N a d  / M o r g i a l e m  
O a . e i n 4 o d k r y ł e m  u « w e  

ż . - r d ł a ,  w o d y  p u d u s i a l h i e m .  
a a p i e i  z u a k u m i t a  d o  1 0 - t e J  
w i - e t A  - p r z y  o S w i e t l e n l u .  — 
T r s ą d z s n e  t y l k o  d l a  c t i r z e *  
i e i a u .  J o s  f  I w a n i c k i '  697

Z n a j d ą  c u l e a z c z e n t e  u a l j e h -  
i d U k C  baonom kawaler, ailku au- 

cParzy, klucznice, furmani a d mów 
hrab .k ich  i lokaje. Poszukuje Uinies/c.e- 
nia ogrodnik kawaler.  M .jątek 300 m. 
ua Podoin do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje bió o wywiadowcze i opł-sz-ń  
H a  o 'a  Z . m r z e  j  s k i * y o  w Tar^epoiu

 po l e s f l c i e  od wyrazu.______
1  pokój z kuchnią o l  15. sierpnia 
najęcia ul Zyblikiewi ;za 5._________

do

3  pokoje z kucUuią w p trterze ui. Bia- 
jeri w-ka 15. ___________

pokoi z kuc3jlą  I louioWc z przy a - 
leŻLOŚ. ami od 1 wrzośuia. Ryuek 33.

Z i M Ł A l I W Y l d  H A W O l A A - S A r K O W T
ś. p.

K A M I L L I  POLL
założony przez F e l i c j ę  z  W a ś l l e u a k i c h  B o b “, i s fc ł§ ,  został pa{ą;zopy

z zakładem

M a r j i  B  e ł s k i e j .
Z kład przes taje  w d&wnyir. lokalu z obszernym ogrodem i jr /y jm u ję  ucsenice do 
b kl.is szto ły  wydziałowa;, j .koteż na k u n a  dopełniające. Dczeuict m .gą Łyd: 
d u c l i o d z a c e  na wykłady przed połudn'eni p .  i p  L .nJouM rl.i pozoit ,j*ee 
cały azień w zak-adzie i korzystające z wjkładów, korepetycji i konwersacji 

w obcych językach i stale umieszczone p w u « J o u > ś r b l ,

k.tć>re zapisywać należ-y przed wakacjami.
L w ó w ,  u l i c a  P a ń s k a  l. 5 .  1622 1 5

9  pokoi, nyża, kucnuia, s p ila rka  od 
1. września do najęć a ulica Zyblikiewi- 
e-z < 6.
6  pokoi, dwa przedpokoje, 2 kuchnie 
na I. piętrze ulica Br.jerowsza 1. 15 od 
1. peździernika.

Pierwsze piętro 6 pokoi z przynależy 
toścismi do wyna.ęiia  Ja i. wrze­

śnia 1896 ulica Zancjskiegc I. 3.

K o re sp o n d e n c ja  p r y w a t n a .
M. H. N'esi ii pas prooaDl , p o  

■ os pe iuśe i  se r -n a m tro o t ,  a  e u u t  
1’uus, q e 1’óiho de i a u i r c  ; n b sp n m a n t ,  
q le le .  meiues dśs irs?  Seuleoient, uiri 
ie ne doute p»s — et ta i?  Es tu asses 
mśjŁante de mecr.re ,  que je na peuse 
i lu s  a t o i7 Tu n'*T*is juuc pas de preu- 
v«s de mou amour, tout ca ternps I Ecris 
moi aouveit , c b .q  e le t tra  nes sert, 
q i '  a Scv.«r plus tort les lieus, qui m’ 
unisteat a toi, coros et ame I Rei^urae 
oientot — ai non jYnblie - un des itr.  
J e  i’c jibrisse .

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, plac M arjacki 10,

poleca

HERBATE
zbioru majowego:

V, ki- Congs zł. 1.60
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
MeUnge de Lond. 4.— 
Wyb.ewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych herb a t . . 1.60

poleca najlepsze gatunki

K  A. W  Y
o smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’f, kilogr. 

w woreczku:
P ortorioo  , . , . • 9,— */• k . —.90
C uba g rubo  z ia rn is ta  . 9-60 „ —.90 
Oeylon zielona . . . 10.— „ 1.—

„ n p rzedn ia  . 10.40 „ 1.04
„ „ g rub . z la rn . 10.75 n 1-08
n t  pertow a ,  10.76 „ 1-08

Moce* arabeka a rom at. 10.76 „ 1.08
J a n a  zło ta . . . . .  10.76 „ 1,08

g W  O p a k a u  a j i a  n i e  l i c z y  K ię .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

W iflST/i st’* ® tukajskle
»V w wielkim wyborze od

zł. 2.49 do zł. 11 za szampańska fi -stkę
pol-ca baadel

Nt, M a rk ie w ic z a
we Lwowie.

Pszenica do siewu, i
oryginalna B anatka , w roku 1895 
sprow adzona, paręset centnarów i 
mt.tr. do sprzedania; 100 kilogr-. ' 
wraz z w orkiem  zł. 7.50 loeo dwo 

rzee Hueiatyn.
Zarząd dóbr H usiałyna.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P /  R F U M E ftY A

A0X ?I0LETTES ds PARMĘ

ED. P SKAUD
itydio. . . . . . . . . . . . . . A o i  Y io iettes da P i m e  I
łssonrya iia ehustsk ś n x  Y io ie ttes de Parmę 
w ola tnaietO 'i'a .. A uz Y io ie ttes da Parm ę
Fomada A lx  Y io ie ttes  de P .rm e
O le j e k . . . . . . . . . . . . . i m  Y io ie tte s  de Parm ę |
Puder r j i a w j .... A n i Y io iettes de Parm ę I
loam etjk! A n i  T ic ie lte s  de Parm o
37, Boni‘ de Strasbonrg, 37\

1 1

Dla Panów.
Nader v sinym w.yna^zkiem jest mój e. V. wył nprz. galwa­

niczny ija ra t do s;mouiycla. Urzędowuio tum badany »par*t oddaje 
znakomite usługi w •8lan1fn<u męzklem I wzmaonla ospałe aerwy.
Polecane prtez Jekii^zy we wszystkich państwach. W kieszeń łatwe 
do noszeu.a i wszędzie m iżna  je brać ze sobą. P rospekt ze świa­
dectwami 10 ct. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J .  A u g e n f e l d a  632 1 -?
E lektryka  i właściciela c. k. uprz. w Wiedniu, IX. Tiirkenstr. 4.

*  T l ■mon
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r . b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 

potrącenia al pari z kuponem  bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

L w ó w ,  u l.  K a r o l a  L u d w i k i  l. 1.

LiulŁlr* czy s io  

5 w s ś & e i K ą

i i k i f e i i t t *  O l i U .  i  K I  u o  I t O b t t ,  t t i t i i i & ł & ę  « U i ł O  ą -  .1 ,  I j U l f l u l l y

g o t o w ą  B i e l i m ę ,  t o n e z o r i i y  i S k a r p e t k i  —  po!ecają najtaniej
Lwów

ulica Karola Lu d w ik a
l ic z b a  1 .

Kto chce m ieć piękne białe  zęby, tem u nie wystarcza oamu odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jam ę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów me czyści., 
ani nie czyni białym i. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym

Je s t to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak  sprawia, że najczarniejsze naw et i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 

(Pudełko 4 0  centów ).

Jedynie do nabycia w droguerji
T. PILARSKIEGO i Spółki

Lwów — Hotel Georgo.

-Jiwss > Kjfia.n? u tt-ik**!* Aur YraiMriki. ?*p»er t b b ryłd  etoriuńskiej. Z Brnkuni v9xienniJu Polskiego- pod s*ri*dem Fraioisika Kaitaan


